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Narada w Urzędzie 

Rady Ministrów
. 2 lipca odbyła się w Urzę­
dzie Rady Ministrów pod 
przewodnictwem wicepre­
miera J. Tokarskiego narada 
w sprawie zadań przewozo­
wych na III kwartał i środ­
ków zabezpieczających wyko 
nanie przewozów w okresie 
jesienno-zimowym. Omówio­
no również przebieg realiza­
cji przewozów dzieci na ko­
lonie letnie.

Dyskusję podsumował J. 
Tokarski, który stwierdził, że 
zadania przewozowe kolei na 
III kwartał br. ustalone w 
wysokości 78,9 min. ton. są 
najwyższymi z dotychczas’sta 
wianych. (PAP).
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Pierwsze żniwa
Wcześniej niż w latach ubieg­

łych rozpoczęły się żytnie żniwa 
w woj. kieleckim. Jedni z pierw­
szych do koszenia żyta na lekkich 
glebach przystąpili rolnicy ze wsi 
Wiśniowa pow. Staszów.

Terror w Iraku trwa
Jak donosi radio Bagdad, 2 lip- 

ea stracono w Iraku 11 komuni­
stów.

Decyzja Tunezji
Republika Tunezyjska postano­

wiła zerwać swe stosunki dyplo­
matyczne z Portugalią. Decyzja 
ta jest wynikiem uchwał afrykań 
skiej konferencji w Addis Abebie.

Kauczuk czechosłowacki
W miejscowości Kralupy odda­

no do próbnej eksploatacji pierw­
szą czechosłowacką fabrykę syn­
tetycznego kauczuku.

Studenci USA na Kubie
W Hawanie niezwykle serdecz­

nie powitano grupę 59 studentów 
amerykańskich, którzy mimo za­
kazu rządu USA przybyli na Ku­
bę, gdzie spotkają się ze swymi 
kolegami kubańskimi i zwiedzą 
wyspę.

Łodzie rakietowe dla NRF
Bońska marynarka wojenna ma 

zostać wyposażona w ultraszybkie 
łodzie rakietowe. Zapowiedział to 
w Kilonii inspektor Bundesmari- 
ne, wiceadmirał Adolf Zenker.

Kenia będzie 
niepodległa

Opublikowana w Londynie „bia 
ła księga” stwierdza, że Kenia u- 
zyska niezawisłość w grudniu br.

W głąb 5 jaskiń
Od 5 do 10 bm. odbędzie się w 

rejonie masywu Czerwonych 
Wierchów krajowy zlot grotoła­
zów, którzy — po raz pierwszy 
na tak szeroką skalę — podejmą 
wspólne badania pięciu najgłęb­
szych obecnie w Polsce jaskiń: 
Śnieżnej, Lodowej Litworowej, 
"Wielkiej Litworowej, Ptasiej i Lu­
dowej Mułowej.

Zaroiły się plaże i ścieżki górskie

Pogoda sprzyja wczasowiczom
Pogoda wyraźnie sprzyja urlopowiczom. Słońce i upały — 

na Wybrzeżu, pochmurnie, ale ciepło — w górach. Pociągi 
dowożą wciąż nowych wczasowiczów — dorosłych i mło­
dzież.
Na Wybrzeże Gdańskie — 

przyjechało w poniedziałek ok. 
30 tys. wczasowiczów, którzy 
objęli w posiadanie plaże. 
Skarżą się na zbyt małą ilość 
rejsów statków „białej floty'’ 
i trudności z kupnem... wędzo­
nych ryb.

W Mielnie wcżasowicze 
chwalą świetne wyżywienie. 
Panie narzekają na brak part­
nerów do tańca (na 5 kobiet 
przypada tylko 1 mężczyzna). 
W cieszącym się dużym powo-

Uwaga, organizatorzy!

Pierwszy turnus dzieci 
wyjeżdża na kolonie

W’ okresie od 3 do 6 bm. spo­
dziewane jest największe nasi 
lenie wyjazdów dzieci na ko­
lonie. W pierwszym turnusie 
tegorocznej akcji letniej na 
kolonie i obozy wyjeżdża bli­
sko 600 tys. młodzieży,

Kuratoria szkolne i władze 
kolejowe apelują do zakła­
dów pracy, aby zbiórki dzieci 
przed wyjazdem urządzać nie 
na terenach dworców. Pozwoli 
to uniknąć nieporozumień i 
niepotrzebnego zamieszania.

PAP 
*
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Nowe formy działania 
chłopskiej organizacji

Z obrad plenum WK ZSL

Wczoraj odbyło się w Poznaniu Plenum Wojewódzkiego 
Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. Tematem 
obrad była ocena wykonania zadań w latach 1961—63 oraz 
ustalenie dla instancji i ogniw ZSL jak najlepszych form 
działania zmierzających do wzrostu produkcji rolnej w bie­
żącej 5-latce.

Prezes WK ZSL — poseł J. 
Wroniak poinformował obec­
nych, że liczba członków wiel 
kopolskiej organizacji ZSL 
przekroczyła 30 tysięcy. W 
bieżącym roku przybyło (do 1. 
6.) ponad 1000 nowych człon­
ków, w tym 300 młodych. Pow 
stało też 20 kół ZSL. Spośród 
21 tys. rolników należących do 
ZSL, 17 tys. pracuje w kół­
kach rolniczych.

Referat na temat „Zadania 
ZSL w walce o dalszy wzrost 
produkcji rolnej w wojewódz­
twie poznańskim do roku 
1965” wygłosił wiceprezes WK 
ZSL — W. Kołodziejczyk. Oce 
niając pozytywnie wyniki pro 
dukcji rolnej za lata 1961 i 
1962, mówca stwierdził, że 
znaczny był w tym udział 
członków ZSL. Współpraca 
ogniw ZSL i organizacji par­
tyjnych PZPR dawała szcze­
gólnie dobre wyniki w takich 
powiatach jak: międzychodz- 
ki, czarnkowski, poznański, 
obornicki, rawicki. Mówca 
przypominając wskaźniki pro­
dukcyjne, jakie trzeba osiąg-

Posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego RWPG 
3 lipca rozpoczyna się w 

Moskwie siódme posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego 
RWPG. Obradom przewodni­
czyć będzie stałv przedstawi­
ciel rządu PRL w Radzie, wi 
cepremier P. Jaroszewicz.

Na porządku dziennym 
znajdą się kolejne, ważne za­
gadnienia współpracy w prze 
myślę maszynowym, sprawoz 
danie z prac komisji węglo­
wej, a także problemy han­
dlu zagranicznego i komuni­
kacji.

dzeniem klubie FWP w Ustro­
niu Morskim „szaleństwo” bry 
dżowe.

W Karkonoszach na popu­
larnym szlaku wycieczkowym: 
kościółek Wang w Bierutowi­
cach — Mały Staw — Śnieżka 
— tłoczno.

W Pobierowie — w setkach 
jednorodzinnych domków, od­
poczywają rodziny z małymi 
dziećmi. Dla maluchów zorga­
nizowano place zabaw i zapew 
niono im opiekę. Rodzice 
chwalą sobie takie urlopy 
Wyżywienie w FWP — dobre. 
Gorzej z aprowizacją „prywat 
nych” letników. W gospodzie 
brudno, a jedzenie niesmacz­
ne. Na plaży — brak koszy do 
opalania.

W Augustowie — coraz wię­
cej autostopowiczów, prze­
ważnie studentów i młodzieży 
szkół średnich.

W Zakopanem, w schroni­
skach górskich — dużo wol­
nych miejsc (opłata za łóżko 
w pokoju 2-osobowym 40 zł 
na dobę). Pustawo w Dolinie 
Chochołowskiej, na Hali Or­
nak a nawet w popularnym 
Murowańcu. Remont schroni­
ska przy Morskim Oku prze­
ciąga się...

Najważniejsze jednak, że 
pogoda — na medal. (PAP)

nąć do 1965 roku, nakreślił za 
dania instancji ZSL. Należą do 
nich przede wszystkim: tro­
ska o zagospodarowanie wszy 
stkich użytków rolnych, pra­
widłowe ustawienie struktury 
zasiewów, zrealizowanie planu 
nasiennego, umiejętne nawo­
żenie gleby, walkę ż choroba­
mi i szkodnikami roślin.

W podjętej uchwale zobowią­
zuje się WK ZSL m. in. do kon­
tynuowania szkolenia dla działa­
czy kół i gromadzkich komitetów 
z zakresu polityki i ekonomiki 
rolnictwa; a powiatowe komitety 
ZSL — do zacieśnienia współpra­
cy z nowo powstałymi komiteta­
mi PZPR do spraw rolnictwa.

(em)

Sowiny i Łoniewo zdobywcami I nagrody . ,.

Prezentujemy zwycięzców
Wielkiego Konkursu Higienizacji Wsi

Trwający przez cały rok 1962 Wielki Konkurs Higienizacji 
Wsi, zorganizowany przez Prezydium WRN, Komitet Higie­
nizacji Wsi woj. Poznańskiego i redakcję „Głosu Wielko­
polskiego”, został rozstrzygnięty.

Z uwagi na to. że wiele bio- 
rących udział w konkursie 
miejscowości wykazało wy­
równany poziom. Prezydium 
WRN. na wniosek komisji 
konkursowej, zmieniło przewi 
dziane regulaminem kwoty po 
szczególnych nagród, powięk­
szając jednocześnie liczbę wy­
różnionych wsi.

I nagroda w wysokości 1 
miliona zł podzielona została 
między wsie: Sowiny pow. Ra 
wicz i Łoniewo pow. Leszno; 
drugie miejsce 400 tys. zł na­
grody przypadło miejscowości 
Laski w pow. Kępno; 3 miej­
sce z nagrodą 300 tys. zł zdo­
było Niechanowo w pow. 
Gniezno.

Dalsze miejsca zajęły: Żero- 
nice, pow. Turek (250 tys. zł), 
oraz Nowe Miasto pow. Jaro­
cin, Nekla pow. Września, 
Jabłonna pow. Wolsztyn, 
Kwilcz pow. Międzychód, (po 
100 tys. zł), i Stobnica pow. 
Oborniki (50 tys. zł).

Komisja konkursowa wystą 
piła ponadto z wnioskiem o

Różnice językowe 
spowodowały 
dymisję rządu

We wtorek wybuchł niespo 
dziewanie w Belgii kryzys 
rządowy na tle trwającego od 
wielu miesięcy poważnego na 
pięcia między Walonami i 
Flamandami. Premier Lefev- 
re udał się do króla Bau- 
douina, by złożyć mu dymisję 
rządu.

Północną i zachodnią częśc 
Belgii zamieszkuje około 4.5 
min. ludności flamandzkiej, 
zaś południe tego kraju ok. 
3.5 min. Walonów, mówią­
cych po francusku. Różnice 
językowe między tymi dwie­
ma grupami ludnościowymi 
były w ubiegłym roku przy­
czyną gwałtownych zajść i de 
monstracji. (PAP).

POGODA
Zachmurzenie niewielkie i u- 

miarkowane, gdzieniegdzie możli­
we niewielkie opady. Temperatu­
ra maksymalna od 18 st. na pół­
nocy do 26 st, w głębi kraju.

jedynie polityka pokoju i vrspó!pracy 
umożliwi zjednoczenie Niemiec

N. Chruszczow i W. Uibrachi na wiecu przyjaźni w Berlinie

We wtorek o godzinie 17 rozpoczął się w Berlinie w wiel 
kiej sali Werner Seelenbinderhalle wiec przyjaźni. Poja­
wienie się na sali N. S. Chruszczowa, W. Ulbrichta oraz 
czołowych działaczy NRD powitano gorącym aplauzem.

Wiec zagaił I sekretarz Ber 
lińskiego Komitetu Okręgo­
wego SED, P. Verner. Ponow 
na owacja wybucha na sali, 
gdy przewodniczący oddaje 
głos N. S. Chruszczowowi. 
Następnie przemówienie wy­
głosił W. Ulbricht. (Fragmen­
ty obu wystąpień zamieszcza 
my poniżej oraz na str. 2).

Spontaniczna, gorąca owa­
cja, zgotowana N. S. Chrusz­
czowowi i W. Ulbrichtowi za

Po zgonie St Miłostana

Depesza kondolencyjna 
Al. Zawadzkiego

Towarzyszka
Maria Miłostan

Środa
Przesyłam Wam, Droga To­

warzyszko, wyrazy najgłęb­
szego żalu i współczucia z po­
wodu zgonu jej męża, Towa­
rzysza Stanisława Miłostana 
— Budowniczego Polski Ludo 
wej, znanego i ofiarnego dzia­
łacza partyjnego, który do o- 
statnich chwil życia wypeł­
niał swoje odpowiedzialne o- 
bowiązki.

Aleksander Zawadzki 

dyplomy uznania dla nastę­
pujących miejscowości: Mi- 
koszki pow. Kościan. Lechlin 
pow. Wągrowiec, Szołdry pow. 
Śrem, Baborówko pow. Sza­
motuły i Rębowo pow. Go­
styń.

W uzasadnieniu swojego 
orzeczenia komisja konkurso­
wa podaje, że zdobywcy rów­
norzędnej nagrody — Sowiny 
i Łoniewo — dzięki znaczne­
mu wkładowi pracy i środków 
finansowych ludności, doko­
nały poważnych inwestycji o 
charakterze trwałym, jak ka­
nalizacja, budowa dróg i chód 
ników, a także uporządkowały 
wszystkie obejścia (likwidacja

Ocena założeń 
planu regionalnego

Ostatnio odbyła się sesja 
Rady Naukowo-Ekonomicznej 
działającej przy Wojewódzkiej 
i Miejskiej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego. Głównym 
tematem obrad była ocena 
sporządzonego przez Pracow­
nię Planów Regionalnych za­
łożeń do planu gospodarczego 
dla woj. poznańskiego i miasta 
Poznania na lata 1961—1980.

W czasie sesji członkowie Rady 
wygłosili następujące koreferaty: 
prof. dr FI. Barciński — Uwagi 
na temat' roli woj. poznańskiego 
w ważniejszych dziedzinach życia 
gospodarczego Polski; doc. dr T. 
Bartkowski — Ocena środowiska 
geograficznego woj. poznańskiego 
z punktu widzenia potrzeb plano­
wania gospodarczego; prof. dr 
S. Kruszczyński — Ocena treści 
założeń z punktu widzenia metod 
ich planowania; doc. dr M. Hoff­
man — Ocena perspektyw rozwo­
jowych rolnictwa woj. poznańskie 
go i miasta Poznania w założe­
niach; dr J. Boroń — Ocena per­
spektyw rozwojowych przemysłu 
woj. poznańskiego i miasta Po­
znania w założeniach.

Dyskutanci wnosili cenne 
uwag4 i propozycje, postulu­
jąc, aby były one wzięte pod 
uwagę przy opracowywaniu 
planu perspektywicznego.

Dyskusję podsumowali prze­
wodniczący Rady Naukowo- 
Ekonomicznej prof. dr FI. Bar 
ciński oraz kierownik Pracow­
ni Planów Regionalnych mgr 
W. Górski, (fb) 

kończyła to spotkanie z lud­
nością Berlina.

Przemówienie
Chruszczowa

W obszernym przemówieniu 
Nikita Chruszczów przedsta­
wił stanowisko Związku Ra­
dzieckiego w kwestii niemiec­
kiej, w sprawie układu o za­
kazie doświadczeń z bronią nu 
klearną a także ustosunko­
wał się do zagadnienia współ­
pracy między ZSRR a NRF.

W celu utrwalenia pokoju 
w Europie, a tym samym i na 
całym świecie — podkreślił 
Chruszczów — należy zawrrzeć 
traktat pokojowy z Niemcami. 
Związek Radziecki nie propo­
nuje nic takiego, co by wnio­
sło zmiany w warunki, które 
ukształtowały się w wyniku 
rozgromienia Niemiec hitle­
rowskich. Chce jedynie praw­
nie usankcjonować istniejącą 
sytuację, a tym samym utrud­
nić odwetowcom przygotowa­
nia do rozpętania nowej woj­
ny.

Mówiąc o wrzawie w kra­
jach zachodnich wokół tzw. 
muru berlińskiego, Chrusz­
czów wskazał, że to, co na za­
chodzie nazywa się „murem” 
jest legalną granicą ŃRD. Gra 
nica ta umożliwiła pokrzyżo­

gnojowników. estetyczne opło 
towania, zieleńce, kwietniki, 
place zabaw i sportów). Ogól­
ny wygląd tych wsi można 
uznać za wzorowy i odpowia­
dający daleko idącym wyma­
ganiom w zakresie higieny i 
estetyki. Osiągnięcia te są 
przykładem dobrego zrozumie 
nia idei higienizacji.

Przyznanie drugiej i trzeciej 
nagrody dla. wsi Laski i Niecha 
nowa jest wyrazem uznania 
za wszechstronną i racjonal­
nie prowadzoną działalność hi 
gienizacyjną. Mieszkańcy La­
sek w latach poprzednich przy 
czynili się do zbudowania wo­
dociągu wiejskiego, a w roku 
ubiegłym doprowadzili do za­
łożenia sieci kanalizacyjnej. 
W czynie higienizacyjnym 
uczestniczyła cała ludność 
wspomnianych wsi. Osiągnię­
cia wsi Żeronice w pow. Tu­
rek, której przyznano IV na­
grodę, zasługują na specjalne 
podkreślenie ze względu na 
specyfikę terenu (duże zanied 
bania i braki pochodzących z 
dawnych lat), (fb)

Na temat omawianego kon­
kursu piszemy obszernie na 
str. 3 w artykule pt. „To do­
piero początek”.

Wizyta Kennedyego w Europie

Również w Rzymie 
na martwym punkcie 
Opublikowany w Rzymie 

wspólny komunikat o roz­
mowach prezydenta Kenne­
dyego z prezydentem Segnim 
stwierdza, iż Włochy gotowe 
są brać udział w dalszym ba 
daniu sprawy utworzenia pro 
ponowanych przez USA wie­
lostronnych sił nuklearnych 
NATO . W ten sposób rząd 
włoski zajął stanowisko ana­
logiczne do stanowiska W. 
Brytanii, co w praktyce spro­
wadza się do odroczenia ca­
łej sprawy.

Pobyt Kennedy’ego w Rzy­
mie został skrócony. Obecny 
rząd, który nie uzyskał jesz­
cze wotum zaufania parla­
mentu, nie może podejmować 
wiążących decyzji., Do popra­
wienia nastroju rozmów nie 
przyczyniła się również obo­
jętność, z jaką ludność stoli­
cy Włoch powitała prezyden­
ta USA. (PAP).

wanie prowokacyjnej działal­
ności wymierzonej przeciwko 
NRD i innym państwom socja 
listycznym, a to oznacza, ze 
tzw. mur berliński służy spra 
wie normalizacji stosunków 
między państwami, sprawie 
pokoju. Każde .państwo suwe­
renne ma prawo do ochronjr 
i kontroli swych granic.

Szef rządu radzieckiego o- 
świadczył następnie, że tak 
zwane w języku imperiali­
stów „zjednoczenie” zmierza 
do zlikwidowania i pochłonię 
cia Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej. Podkreślając, że 
to się nie udało i nie uda, 
Chruszczów powiedział: Rozu 
mierny marzenia Niemców, 
którzy pragną mieć jednolite, 
pokojowe i demokratyczne 
państwo niemieckie. Polityka 
pokoju i współpracy przysz­
łość tę przybliża, polityka woj 
ny i odwetu — oddała.

Mówca stwierdził następnie, 
że siły imperialistyczne wyko 
rzystują w swym własnym in­
teresie te naturalne aspiracje 
Niemców, dążąc do likwidacji 
NRD. Jednakże taki sposób 
rozwiązania problemu niemie­
ckiego jest w naszych cza­
sach niemożliwy. Jest to dro­
ga wojny domowej, droga pro 
wadząca do wojny światowej. 
Tak samo beznadziejne są pró 
by podważenia od wewnątrz 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

Mówiąc o niedawnej wizy­
cie prezydenta Kennedy’ego w 
Berlinie zachodnim, Chrusz­
czów podkreślił, że Adenauer, 
Brandt i inni reakcjoniści 
chcieli uzyskać poparcie pre­
zydenta USA dla swoich nie­
rozsądnych odwetowych dą­
żeń. Dlatego właśnie zaprosi­
li Kennedy’ego i towarzyszyli 
mu podczas pobytu w Berlinie 
zachodnim politycy zachodnio 
niemieccy, którzy właściwie 
nic wspólnego z Berlinem za­
chodnim nie mają, ponieważ, 
jak to ponownie oświadczył 
szef rządu radzieckiego, Ber­
lin zachodni nie jest częścią 
NRF.

To, że Kennedy poszedł na 
rękę odwetowcom zachodnio- 
niemieckim i w zaledwie 13 
dni od wygłoszenia przemó-

(Dokończenie na str. 2)

Komunikat
Biura Politycznego KG PZPR

Tow. Roman Zambrowski 
zwrócił się do Biura Politycz­
nego KC PZPR z prośbą o 
zwolnienie go ze względu na 
stan zdrowia ze stanowiska 
członka Biura Politycznego i 
sekretariatu KC PZPR. Biuro 
Polityczne przychyliło się do 
tej prośby. (PAP)

II Thant na Węgrzech
We wtorek w godzinach po­

południowych sekretarz gene­
ralny ONZ, U Thant, w towa 
rzystwie premiera Janosa Ka- 
dara zwiedził niektóre oddzia 
ły olbrzymiego kombinatu hu; 
niczo-maszynowego na wyspie 
Csepel. W hali fabrycznej od­
było się spotkanie U Thanta 
z załogą.

Pojawienie się na trybunie 
J. Kadara i U Thanta zgroma 
dzeni powitali spontaniczny­
mi oklaskami. Premier Kadar 
oznajmił m. in., że zaprosze­
nie na Węgry U Thanta wypły 
wało z szacunku dla sekreta­
rza generalnego oraz z prze­
konania, że ONZ jest środ­
kiem postępu ludzkości. Ma­
my nadzieję — kontynuował 
Kadar — że pan U Thant na 
podstawie doświadczeń, jakie 
wyniesie z Węgier, jeszcze le­
piej zrozumie naszą sytuację 
i jeszcze bardziej się do nas 
zbliży. (PAP)

Znów rasistowskie 
ekscesy w USA

We wtorek ostrzelany zo­
stał w Saint Augustine (Flo­
ryda) dom dr Roberta Hay- 
linga, dentysty Murzyna, któ 
ry jest miejscowym przywód 
cą krajowego stowarzyszenia 
na rzecz postępu ludności 
kolorowej. 5 Murzynów zo-< 
stało rannych. (PAP).



Towarzysz
Stanisław Miłostan
W poniedziałek, dnia 1 lipca 

1963 r. zmarł zasłużony działacz 
ruchu robotniczego, członek b. 
Komunistycznej Partii Polski, za­
stępca członka KC PZPR, poseł 
na Sejm PRL, odznaczony orde­
rem Budowniczy Polski Ludowej 
i Sztandaru Pracy I klasy — tow 
Stanisław Miłostan.

Jego śmierć wzbudziła powszech 
ny żal wszystkich, którzy kiedy­
kolwiek spotkali się z tym szer­
mierzem sprawiedliwości, mają­
cym zawsze na względzie dobro 
społeczne i który zawsze stawał 
na pierwszej linii frontu walki o 
socjalizm, o dobro ludzi pracy 
i kraju. Urodzony w roku 1902 w 
Gnieźnie w rodzinie robotniczej, 
tam uczęszcza do szkoły, a mając 
zaledwie 12 lat, już próbuje zara­
biać na życie. Bowiem na dalszą 
edukację nie ma ani warunków 
ani środków. Nie znajdując pra­
cy w rodzinnym mieście, w roku 
1917 wyjeżdża do Berlina. Wyso­
kie poczucie sprawiedliwości, któ­
remu wierny jest przez całe życie, 
zbliża go do ośrodków lewicowych 
niemieckiej klasy robotniczej i od 
tąd też datuje się Jego przeszło 
40-letnia działalność polityczna, 
charakteryzująca się pracą wśród 
ludzi i z ludźmi.

Tow. Miłostan wstąpił do Komu­
nistycznej Partii Polski na terenie 
Gniezna i od roku 1927 jako sekre­
tarz jednej z komórek KPP orga­
nizuje strajki i demonstracje prze 
ciwko uciskowi stosowanemu 
przez burżuazyjne władze. Jedno­
cześnie jako „technik” organizo­
wał w partii działalność propagan­
dową, przygotowywał i kolporto­
wał ulotki pierwszomajowe oraz 
hasła partyjne. Zdawał sobie spra­
wę z tego, czym grozi tego rodza­
ju działalność, ale niebezpieczeń­
stwo tylko pobudzało do większej 
ostrożności, do nowych pomy­
słów, mających na celu zmylenie 
tropiących tow. Miłostana grana­
towych policjantów.

Partia powierza tow. Milostano- 
wi coraz to odpowiedzialniejsze 
zadania. Sprawuje on kolejno fun­
kcję sekretarza dzielnicowego 
KPP w Gnieźnie, a od roku 1933 
jest członkiem Egzekutywy Komi­
tetu Okręgowego partii na okręg 
poznańsko-pomorski. Represje i 
terror okupacyjny nie przerywają 
politycznej działalności tow. Miło­
stana. Utrzymuje kontakty z to­
warzyszami na terenie Gniezna, a 
po wkroczeniu wojsk radzieckich 
przystępuje do organizowania 
PPR i zostaje I sekretarzem Ko­
mitetu Powiatowego Polskiej Par 
tii Robotniczej w Gnieźnie. W la­
tach następnych tow. Miłostan peł
ni funkcję I sekretarza 
Ostrowie i Gorzowie, a 
1951 — w Środzie.

partii w 
od roku

W tej odpowiedzialnej 
pracy zdobywa sobie

i trudnej 
zaufanie

społeczeństwa. Najbardziej jednak 
znali go towarzysze i społeczeń­
stwo powiatu średzkiego. Dwa­
naście lat ciągłych kontaktów z 
ludźmi, z organizacjami partyjny­
mi, stała gotowość niesienia po­
mocy tam, gdzie rysuje się jej 
potrzeba — oto co najbardziej 
charakteryzuje działalność tow. 
Miłostana i co wzbudza szacunek 
i uznanie społeczeństwa. Znali Go 
rolnicy, z którymi spędzał długie 
wieczory na omawianiu najistot­
niejszych problemów wsi. Niejed­
na inicjatywa społeczna czy gos­
podarcza zrodziła się w wyniku 
tych dyskusji, a powiat Środa 
znany jest w kraju z największej 
ilości zespołów gospodarstw i wy­
sokiej produkcji rolnej. Znały Go 
załogi zakładów pracy i instytu­
cji, które często odwiedzał służąc 
wszędzie radą i pomocą.

Za zasługi w pracy partyjnej, 
społecznej i gospodarczej, za o- 
gromne poświęcenie i ofiarność, 
tow. Miłostan otrzymał najwyższe 
odznaczenie państwowe: Order 
Budowniczego Polski Ludowej i 
Sztandaru Pracy I klasy. Był po­
słem na Sejm PKL, zastępcą człon 
ka. KC PZPR i członkiem KW 
PZPR.

Bogata i pełna poświęceń była 
działalność polityczna tow. Miło­
stana. Zawsze związany z walką 
o socjalizm pracował dla jego u- 
mocnienia do ostatniego dnia swe­
go życia. Śmierć zaskoczyła Go 
przy pracy.

Cześć Jego pamięci!

GRONO TOWARZYSZY

Przemówienie N. Chruszczów w Berlinie
(Dokończenie ze str. 1) 

wienia w Waszyngtonie kiedy 
to mówił o konieczności pole­
pszenia stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim i zlikwido­
wania „zimnej wojny”, wygła 
szał w Niemczech zachodnich 
i w Berlinie zachodnim zupeł­
nie inne przemówienia — nie 
może nie martwić ludzi miłu­
jących pokój.

Jaka jest tego przyczyna? — 
zapytuje mówca i odpowiada: 
prezydent USA rywalizuje z 
prezydentem Francji w kon­
kurach do starej zachodnio- 
niemieckiej wdowy.

„Jeśli każdy z konkuren­
tów ciągnie ją ku swemu ser 
cu, to wdowa może sobie wy­
obrazić, że rzeczywiście od 
niej zależy rozwiązanie pro­
blemów światowych, a w isto 
cie rzeczy niewiele już od 
niej zależy. Te konkury pro­
wadzą jedynie do bardzo nie­
bezpiecznego napięcia w sy­
tuacji na świecie”.

Po wskazaniu, że Stany 
Zjednoczone, narzucając 
swym sojusznikom broń nu- 
klearn" pod postacią tzw. wie 
lostronnych sił NATO, robią

to przede wszystkim po to, aby 
uczynić zadość dążeniom od­
wetowców zachodnioniemiec- 
kioh do uzyskania broni nu­
klearnej. Chruszczów stwier­
dził, że prezydent Kennedy 
nikogo nie nastraszył popar­
ciem udzielonym żądnym od­
wetu politykom Niemiec za-- 
chodnich i Berlina zachodnie 
go. Nic dobrego taka polityka 
Stanom' Zjednoczonym nie ro 
kuje.

„Jeśli chodzi o nas — pod­
kreślił szef rządu radzieckie­
go — możemy powiedzieć: Pa 
nowie, wolniej na zakrętach! 
Jak pogrzebane zostały wszy 
stkie dotychczasowe plany an 
tyradzieckie. tak samo sro­
motnie pogrzebane będą od­
wetowe plany polityków za-
chodnioniemieckich tych
wszystkich, którzy ich popie-
raja i 
nych 
ZSRR, 
nocie 
nych".

inspimją do nierozsad-
kroków’ przeciwko

NRD i potężnej współ 
krajów sccjalistycz-
W

Chruszczów
związku 

raz
stwierdził, że ZSRR 
kraje socjalistyczne 
były i będą nadal

z tym 
jeszcze 

i inne 
„zawsze 
razem z

Wystąpienie W. Uibrichta
W. Ulbricht dał wyraz po­

parciu NRD dla propozycji i 
myśli, które w swoim przemó­
wieniu rozwinął premier Chra 
szczow.

Ulbricht podkreślił, że po­
działu Niemiec nie można prze 
zwyciężyć bronią atomową. Po 
przez broń atomową można 
tylko doprowadzić do katastro 
fy Niemiec. Zjednoczenie Nie­
miec możliwe jest jedynie po­
przez politykę pokojową, roz­
brojenie, rezygnację z broni 
atomowej i eliminację milita- 
ryzmu niemieckiego. Utrwale­
nie pokoju i porozumienie mię 
dzynarodowe wymagają uzna 
nia NRD oraz przyjęcia NRD, 
NRF i neutralnego wolnego 
miasta Berlin zachodni — do 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

„Jesteśmy gotowi — konty­
nuował W. Ulbricht — już ju­
tro rozpocząć rokowania w 
sprawie zabezpieczenia poko­
ju w Niemczech i pokojową 
współpracę obu państw nie­
mieckich”. Wskazując na sfor 
mułowane przez siebie w sty­
czniu br. na VI Zjeździe SED 
7 punktów, dotyczących poro­
zumienia między obu państwa 
mi niemieckimi, W. Ulbricht 
powiedział: „Najlepszą, jedy­
ną pozostałą jeszcze możliwo­
ścią, przezwyciężenia podzia­
łu Niemiec w warunkach po­
koju, wolności i samookreśle- 
nia, jest współpraca obu 
państw niemieckich i neutral­
nego wolnego miasta Berlin 
zachodni w ramach konfede­
racji niemieckiej”.

Ulbricht zaproponował m. 
in. utworzenie w celu przy-

nien prawnych, gospodar­
czych, naukowych, technicz­
nych oraz kwestii transportu.

Ulbricht podkreślił, że 
Niemcy na wschodzie i na za 
chodzie, mimo różnic poglą­
dów, a nawet przeciwieństw 
w zasadniczych sprawach, ma 
ją jednak doniosłe wspólne 
interesy. Obywatele obu 
państw niemieckich i neutral 
nego. wolnego miasta Berlin 
zachodni, zainteresowani są 
przede wszystkim w zabezpie 
czeniu pokojowego rozwoju 
w Niemczech, normalnych po 
kołowych stosunków i odwró

Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną”.

W kolejnej części przemó­
wienia Chruszczów stwierdził, 
że między Związkiem Ra­
dzieckim a NRF nie ma ta­
kich niemożliwych do usunię 
cia przeszkód, które wyklu­
czałyby możliwość współpra­
cy między nimi.

Jest tylko jedna rozsądna 
droga prowadząca do ułoże­
nia stosunków między pań­
stwami o różnym ustroju spo 
łecznym — droga pokojowe­
go współistnienia, pokojowe­
go współzawodnictwa ekono­
micznego.

Następnie Chruszczów mó­
wił o sprawie zaprzestania 
prób nuklearnych.

Ponieważ mocarstwa za­
chodnie stawiają przeszkody 
zawarcia porozumieniu w 
sprawie zakazu wszystkich 
doświadczeń nuklearnych, 
rząd radziecki wyraża goto­
wość zawarcia porozumienia 
w sprawie zakazu doświad­
czeń nuklearnych w atmosfe­
rze. przestrzeni kosmicznej i 
pod wodą.

Już dawniej — powiedział 
Chruszczów — wysuwaliśmy 
tę propozycję lecz mocarstwa 
zachodnie storpedowały osią­
gnięcie porozumienia. Jeśli 
teraz mocarstwa zachodnie 
godzą się na tę propozycję, to 
sprawa inspekcji odpada cał­
kowicie.

„Porozumienie w sprawie 
zaprzestania doświadczeń z 
bronią nuklearną wraz z jed 
noczesnym podpisaniem nak- 
tu o nieagresji między dwo­
ma ugrupowaniami państw’, 
stworzy nową atmosferę mię 
dzynarodową, bardziej sprzy­
jającą rozwiązaniu donio­
słych problemów doby obec­
nej, w tym również problemu 
rozbrojenia”. (PAP)

gotowania konfederacji,
wspólnych komisji do spraw 
kultury, wychowania, zagad-

szEsasssssazasa
Akademicy-wioślarze 
w polskiej czołówce

Ą kademickie Mistrzostwa Polski w wioślarstwie miały 
7 przebieg bardzo ciekawy z uwagi na start naszych ka­

drowiczów.
Wiadomo było z góry, że Wrocław, dysponujący naj­

bardziej zawaansowanym ośrodkiem, będzie górował. W wy­
niku dwudniowych zmagań akademicy Wrocławia zajęd 
w klasyfikacji zespołowej pierwsze miejsce, zdobywając
332 punkty przed 
pkt. Na dalszych 
Śląsk — 139 pkt.
Ciekawsze wyniki

Toruniem 
miejscach

finałowe:
czwórka bez sternika 1) AZS Wio 
cłąw 6.47,7, 2) AZS Poznań 7.08,3, 
Dwójka: 1) AZS Wrocław 7.05, 2) 
również AZS Wrocław. Jedynki 
II klasy 1) AZS Toruń, 2) AZS 
Kraków.

Dwójki podwójne przyniosły 
zwycięstwo załodze Włocławka 
przed Warszawą. W ósemkach, 
biegu bardzo ciekawym, zwycię­
stwo odniosła załoga poznańska w 
czasie 7.20,03. W biegu czwórek

9 Rafał Piszcz z poznaiiskiej 
Warty był jedną z największych 
rewelacji w tegorocznych, jubi­
leuszowych kajakowych mistrzo­
stwach Polski, rozegranych na Je­
ziorze Maltańskim. Stoczył on 
wyrównany pojedynek z mistrzem
Polski Szuszkiewiczem i 
kiem.

9 Pierwsza liga tenisa 
go zostanie w przyszłych

Marchli-

stołowe- 
rozgryw

kach o mistrzostwo Polski powiek 
szona do 12 drużyn. Ligę zasilą 
zespoły* AZS Łódź, Włókniarz
Łódź Start Wrocław, który
wchodzi w miejsce spadkowicza 
— warszawskiego Drukarza.

9 67.70 m w rzucie młotem uzy­
skał zawodnik francuski Guy Hus- 
son. Jest to trzeci najlepszy wy­
nik na świecie uzyskany w tym 
roku.

251 pkt., Poznaniem 232
notujemy: Kraków — 205 pkt.

klasy II zwyciężyła osada Krako­
wa W czasie 3.57,9.

Jednym z najciekawszych bie­
gów, kończącym dwudniowe boje 
akademików, był wyścig ósemek. 
Na starcie stanęło 7 osad. Po za-
ciętej osada
Wrocławia przed Poznaniem.

Akademickie Mistrzostwa Polski 
w wioślarstwie były przygrywką 
do ogólnych mistrzostw Polski, 
które odbędą się w końcu lipca 
również na torze maltańskim. 
Miejmy nadzieję, że poznańskie 
załogi spiszą się równie dobrze, 
jak w ostatnich dwóch dniach.

(P)

ceniu niebezpieczeństw 
ny nuklearnej.

Przewodniczący Rady 
stwa NRD wystąpił 
przeciwko prowadzonej

woj-

Pań- 
ostro 
przez

rząd boński działalności na 
szkodę interesów gospodar­
czych NRD na arenie między 
narodowej.

I sekretarz KC SED, zwra­
cając się przeciw nadużywa­
niu przez propagandę zachód 
nioniemiecką pojęcia „samo- 
określenia” powiedział: „Oby 
watele NRD zrobili dobry i 
rozsądny użytek ze swego 
prawa do samookreślenia. 
Obywatele NRD usunęli w 
tej części Niemiec przyczyny 
wojny, panowanie koncer­
nów, banków, wielkich ob­
szarników i innych military- 
stów. To właśnie jest samo- 
określenie, którego pragnie i 
potrzebuje naród niemiecki... 
Nie wątpimy w to: również 
obywatele Niemiec zachod­
nich pewnego dnia zrobią po 
dobny użytek ze swego pra­
wa do samookreślenia. Wów­
czas też będziemy bliscy zjed 
noczenia narodu niemieckie­
go”. (PAP).

Z kroniki sądowej

Epilog pożaru w „Herbapolu
2 bm. przed Sądem Wojewódzkim w Poznaniu zakończył 

się proces, który stanowił epilog pożaru w Poznańskich Za­
kładach Zielarskich „Herbapol*.
Przewód sądowy wykazał, że 

1 marca br. ekipa leszczyńskiej 
spółdzielni „Metawag” — w ma­
gazynie „Herbapolu” naprawiała 
urządzenie centralnego ogrzewa­
nia. Podczas tych prac, które od­
bywały się na parterze, jeden z 
pracowników „Metawagu” — Jó­
zef Sworowski przystąpił do spa­
wania pionowego przewodu c. o. 
nie zważając, że w pobliżu znaj­
dują się kartony z suszonymi zio­
łami, a drewniana podłoga nie 
jest zabezpieczona przed ogniem. 
W trakcie spawania palnikiem 
acetylenowym iskry — przez pro­
wizorycznie zabezpieczony otwór 
w podłodze — przedostały się do 
piwnicy, gdzie znajdowały się ga­
lony z nalewkami ziołowymi na 
spirytusie. W rezultacie powstał 
pożar, który strawił fabrykaty 
wartości ponad 2,2 min. zł.

W tej sytuacji Sąd uznał, że 
Sworowski, który jako doświad­
czony spawacz znał przepisy prze­
ciwpożarowe, pracując w opisa­
nych warunkach przewidywał

244 zawodników 
na XIII wioślarskich 
mistrzostwach AZS

Po zakończeniu wielkiej trzy­
dniowej batalii polskich kajaka­
rzy, na Jeziorze Maltańskim w 
dalszym ciągu panuje ożywiony 
ruch. Obecnie toczą boje o mi­
strzowskie tytuły wioślarze-akade- 
micy. 244 zawodników, w tym 52 
kobiety, zgłoszonych do 78 osad, 
reprezentuje następujące akade­
mickie ośrodki Polski: Kraków, 
Wrocław, Poznań, Warszawa, To­
ruń, Szczecin i Gdańsk. Regaty 
akademickie to niejako małe mi­
strzostwa Polski, gdyż uczestniczy 
w nich wiele czołowych osad kra­
jowych z kadrowiczami włącznie.

W pierwszym dniu zawodów 
mistrzami Polski w jedynkach zo-
stali Bożena Karwacka 
wia, a w jedynkach 
Tomasz Krzemiński ze

z Wrocła- 
juniorów 

Szczecina.
(x)

7.14 m w skoku w dal 
uzyskał

Kaczor z Międzychodu
Indywidualne mistrzostwa Ludo­

wych Zespołów Sportowych odby­
ły się w Olsztynie. Startowało o- 
koło 500 zawodników, reprezentu­
jąc wszystkie województwa. Star­
towało również poza konkursem

możliwość powstania pożaru i go­
dził się na to. Stąd też jest wi­
nien sprowadzenia niebezpieczeń­
stwa pożaru (art. 215 § 1 KK) Ka­
ra — 3 lata więzienia i 5000 zł 
grzywny.

W sprawie tej odpowiadał także 
kierownik działu inwestycyjno- 
mechanicznego „Herbapolu” — 
inż. Benedykt Jopp, oskarżony o 
niedopełnienie obowiązku (art. 
286 § 1 KK) zorganizowania nadzo­
ru nad pracami wykonywanymi 
przez „Metawag”, niezawiado- 
mienie o nich zakładowych komó­
rek bhp i p.-pożarowej. Trybunał 
stanął na stanowisku, że w świe­
tle zebranych dowodów inż. Jopp 
opisane przestępstwo popełnił z 
winy nieumyślnej (art. 286 § 3 
KK). Przewód sądowy nie dostar 
czył bowiem przekonywających 
dowodów7, które świadczyłyby, że 
inż. Jopp wiedział o odbywaniu 
się prac spawalniczych. Kara — 
4 miesiące aresztu.

W uzasadnieniu wyroku Sąd 
podkreślił, że jedną z przyczyn 
karygodnego lekceważenia prze­
pisów przez Sworowskiego, co w 
efekcie zakończyło się pożarem, 
był całkowity brak nadzoru 
— nad pracami spawalniczymi — 
zarówno ze strony „Metawagu” 
jak i „Herbapolu”. Gdyby roz­
winąć myśl zawartą w tej tezie 
to chyba trzeba by było wysunąć 
niejeden zarzut (w rodzaju bała­
ganu, zła organizacja pracy) pod 
adresem leszczyńskiej spółdzielni 
i Poznańskich Zakładów Ziełar- 
skich. (ak) 
iiiiimmHiiiimiiiniiiiiiiiiimmnnimnmmin

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował K. Monikowski.

kilku kadrowiczów, z których
Jochman wygrał bieg na 1500 m

czasie 3.53.4, a Gerwinowa
przebiegła 100 m w czasie 12 sek.

Bardzo dobrze spisał się zawod­
nik LZS z Międzychodu — Adam 
Kaczor, w skoku w dal uzyskał 
7.14 m, ustanawiając rekord zrze­
szenia. (p)

■

Towarzysz

Cześć Jego pamięci’

BBMB

I sekreta/z Komitetu Powiatowego PZPR

K5298

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej z głębokim bólem 
powiadamia, że w dniu 1 lipca 1963 r. zmarł nagle w czasie pełnienia obowiązków

Stanisław Miłostan
długoletni działacz polskiego ruchu robotniczego, członek b. KPP i PPR, zastępca 
członka KC PZPR. I sekretarz Komitetu Powiatowego PZPR w Środzie, poseł na 
Sejm PRL, odznaczony orderem Budowniczego Polski Ludowej i orderem Sztandaru 

Pracy I klasy

W dniu 1 lipca 1963 roku zmarł nagle

Towarzysz

Stanisław Miłostan
długoletn. poseł Ziemi Wielkopolskiej na Sejm PRL, zastępca członka Komitetu 
Centralnego PZPR, członek Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu, I sekretarz 
Kcmitetu Powiatowego PZPR w Środzie, odznaczony Orderem Budowniczego Polski 

Ludowej i Sztandarem Pracy I klasy.
W Zmarłym tracimy wybitnego działacza politycznego i społecznego, zacnego 

współtowarzysza i kolegę.
Cześć Jego pamięci!

WOJEWÓDZKI ZESPÓŁ POSELSKI 
W’ POZNANIU

GŁOS WIELKOPOLSKI redagu­
je Kolegium. Adres redakcji: 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19. 
Centrala tel. 611-21 łączy wszyst­
kie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa”, Druk: Zakłady 
Graficzne im M Kasnrznka. P-4

W dniu 1 lipca 1963 roku zryarł nagle

* Towarzysz

Żeglarze Warty 
zdobyli dwa tytuły

120 zawodników przez dwa dni 
ubiegało się o mistrzowskie tytu­
ły Polski w żeglarstwie Federacji 
Sportowej Stal. Zawody rozegra­
no w czterech klasach, z których 
w dwóch triumfowali reprezen­
tanci poznańskiej Warty. W kia- «.
sie „Omega” mistrzostwo 
Henryk Włoch, a w klasie 
ka” — Ryszard Zalewski.

zdobył 
„Słon- 
(P)

Kto, z kim, gdzie?
Środa, 3 lipca

Godz. 10.00 — Uroczyste otwarcie
m i ędzyna rodowych
łuczniczych na

i zawodów 
torach MKS

Surma przy Al. Reymonta 1 
bezpośrednio potem pierwsze 
strzelania.

Godz. 16.10 — Wycieczka krajo­
znawcza do Radojewa. Orga­
nizator Polskie Towarzystwo 
Turystyczno - Krajoznawcze, 
w Poznaniu zaprasza wszyst­
kich chętnych. Zbiórka przy 
Dworcu Poznań — Garbary 
(linia autobusowa 85).

Stanisław Miłostan
w Środzie, zastępca członka Komitetu

Centralnego PZPR, członek Komitetu Wojewódzkiego PZPR, poseł Ziemi Wielko­
polskiej. długoletni i zasłużony działacz Frontu Jedności Narodu, odznaczony za swą 

ofiarną i pełną poświęcenia pracę najwyższymi odznaczeniami państwowymi.

Cześć Jego pamięci!
WOJEWÓDZKI KOMITET FRONTU JEDNOŚCI NARODU 

W POZNANIU
K5296



To dopiero początek
Pokłosie Wielkiego Konkursu lligienizacji Wsi

Podróżując po Wielko- 
polsce często spotkać 
możemy niebieskie ta­
bliczki z białym na­

pisem: „Wieś higienizowana”. 
Sformułowanie to nie zachwy­
ca zapewne językowych pury- 
stów; jednakże kryje ono w so 
bie wielką społeczną treść. Oko 
ło 500 takich tabliczek informu 
je o poważnej, długofalowej pra 
cy mieszkańców osad i wsi 
wielkopolskich nad podniesie­
niem ich kultury higieniczno- 
sanitarnej.

Społeczny ruch higienizacji 
wsi zrodził się na gruncie po­
znańskim przed czterema laty 
z inicjatywy Wojewódzkiej Sta 
cji Sanitarno-Epidemiologicz­
nej i włączony został do akcji 
czynów, podejmowanych dla 
uczczenia Tysiąclecia Państwa 
Polskiego.

O potrzebie tej inicjatywy 
niech świadczą następujące 
fakty: na 7500 przebadanych 
studni, jedynie 1700 wykaza­
ło dobrą pod względem che­
micznym i bakteriologicznym 
wodę. Wykazy statvstvczne no 
dawały godzące w dumę Wiel­
kopolan fakty, że w naszym 
przodującym pod względem 
kultury rolnej woiewódz- 
twie, wskaźnik zużycia mydła 
jest niższy, niż w innych re­
jonach kraiu. że stan zdrowia 
ludności wieiskiei wiele pozo­
stawia do życzenia i to nie z 
oowodu ubóstwa, lecz wsku­
tek nieznajomości podstawo­
wych zas-^d żywienia i higieny 
życia codziennego.

Jak w każdym poczynaniu, 
konieczne było ujecie działal­
ności sanitarnej w określoną 
formę organizacyjną. Powo­
łano wiec Wojewódzki Komitet 
oraz nodległe mu powiatowe 
i lokalne komitety higieniza- 
cvine. Aktywiści tego ruchu 
zdawali sobie sprawę .że szvb 
ka nonrawa stanu sanitarnego

Kulisy zaopatrzenia w części zamienne

Wandale z konieczności
Pisząc na maszynie za­

stanawiam się, czy 
aby zdobyć do niej 
brakującą czcionkę 

muszę demolować w tym celu 
inną maszynę- Takie wyjście 
byłoby oczywiście absurdal­
ne, kosztowne i niespołeczne. 
Praktyka udowadnia jednak, 
że podobne absurdy zdarza­
ją się wcale nierzadko.

BEZUŻYTECZNY MILION. 
Brak byle śrubki czy nakrętki 
urasta dziś do problemu wręcz 
nie do rozwiązania. Gwałtow­
nie zwłaszcza w’zrosły te trud­
ności w motoryzacji, która z 
każdym rokiem „rozmnaża 
się” nieproporcjonalnie do 
możliwości swojego zaplecza: 
ilość pojazdów rośnie, sprawa 
części ciągle tkwi na mart­
wym punkcie.

Osiągnęliśmy w tym wzglę­
dzie stan krytyczny, który od 
jakiegoś czasu sprzyja roz­
przestrzenianiu się zwykłego 
wandalizmu. Jakim bowiem 
innym mianem można nazwać 
fakt zakupienia przez PKS 
Wrocław 80 skrzyń biegowych 
do „Starów” li tylko w celu 
wymontowania z nich kół zę­
batych II biegu? Zdekomple­
towane skrzynki, tudzież in­
ne podzespoły zalegające ma­
gazyny PKS we Wrocławiu, 
szacuje się na milion zło­
tych. Milion bezużytecznych.

Nie jest to wypadek odosob­
niony. Podobną „technikę” 
zdobywania brakujących częś­
ci stosują prawie wszystkie 
ekspozytury PKS- W celu u- 
zyskania kół zębatych w jed­
nym tylko roku Państwowa 
Komunikacją Samochodowa 
zakupiła w Starachowicach 
skrzyń biegowvch za sumę 
niemal. 5 milionów złotych! 
Mimo że wartość brakującvch 
kół nie przekraczała złotych... 
dwustu tysięcy.

ZAMÓWIENIA BEZ PO­
KRYCIA. Pomyśleć, że stać 
nas było na wyprodukowanie 
100 tys. „Starów” (tyle ich 
właśnie w kraju kursuje) bez 
zapewnienia im warunków 
normalnej eksploatacji. W’ wy 
niku niedostatków części za­
miennych blisko 2 tysiące wo­
zów codziennie blokuje za­
jezdnie PKS. Warto by po­
kusić się o obliczenie ile też 
takie przestoje kosztuią rocz­
nie każde przedsiębiorstwo.

A ,winnvch nie ma- ..Beha- 
mot”, zajmujący się dystry­
bucją części dla motoryzacji, 
czuje się usprawiedliwiony, bo 
składa zamówienie zgodna z 

wsi. może nastąpić jedyni.e 
przy czynnym i powszechnym 
współudziale samej ludności. 
Dlatego starano się różnymi 
sposobami pobudzać inicjaty­
wę społeczności wiejskiej oraz 
związanej z tym środowi- 
skiem inteligencji zawodowej.

Temu właśnie celowi służył 
trwający przez cały ubiegły 
rok Wielki Konkurs, zorgani­
zowany przez Prezydium 
WRN, Wojewódzki Komitet 
Higienizacji Wsi woj. poznań 
skiego i redakcję „Głosu Wici 
kopolskiego”. Konkurs obej­
mował dwa etapy: błyskawicz 
ny — mający na celu poprawę 
wyglądu zewnętrznego osad i 
wsi leżących przy głównych 
trasach przelotowych, oraz dlu 
gofalowy. którego założeniem 
była wszechstronna poprawa 
warunków higieniczno-sanitar 
nych naszego województwa, w 
drodze współzawodnictwa mię 
dzy wsiami i powiatami.

O randze tej imprezy i zwią 
zanych z nią nadziejach świad 
czy fakt, że Prezydium WRN 
ufundowało na ten cel nagro­
dy w wysokości 3 min. zł. Tak 
wysokich nagród nie było je­
szcze w żadnym z dotychcza­
sowych konkursów na terenie 
Poznańskiego.

Regulamin konkursu obej­
mował kompleks poczynań, 
mających podnieść ogólny stan 
warunków higieniczno- sani­
tarnych. a więc: budowę i. re­
monty studni, kanalizację i 
wodociągi, asenizację pomie­
szczeń gospodarskich, zagród, 
podwórek, ustępów; budowę 
dróg i chodników, remonty 
domów, zakładanie zieleńców, 
boisk sportowych i placów 
zabaw dziecięcych, a także po­
prawę stanu sanitarnego ieste 
tycznego placówek oświato­
wych, handlowych, usłueo- 
wvch. znajdujących się na te­
renie wsi.

zapotrzebowaniem. W tym ro­
ku opiewa ono na części war­
tości 1,3 miliarda złotych. 
Oczywiście tylko w wydaniu 
papierkowym, w rzeczywi­
stości bowiem nie znajduje po­
krycia. Przemysł przyjął do 
realizacji raptem połowę za­
mówienia.

GDZIE SZUKAĆ WYJŚCIA 
Z IMPASU? Próby złagodzenia 
deficytu części podejmowane 
były już niejednokrotnie. Spo­
re nadzieje wiązano z pro­
dukcją części w warsztatach 
przedsiębiorstw eksploatują­
cych samochody. Spaliły na 
całej linii. Byle nakrętki do 
resorów toczone na tokarkach 
w warsztatach PKS kosztowa­
ły przedsiębiorstwo po 2 złote 
od sztuki, podczas gdy w pro­
dukcji fabrycznej cena ich 
sięgałaby kilku groszy. Inte­
res więc nieopłacalny i pra­
cochłonny.

Wracamy do punktu wyjś­
cia aktualnego również przed 
paru laty i „odkrywamy Ame­
rykę”: trzeba stworzyć bodźce 
dla produkcji części zamien­
nych, podnieść odpowiedzial­
ność zakładów za ich produk­
cję i dostawę, rozszerzyć bazę 
wywtórczą najbardziej defi­
cytowych detali. Tę ostatnio 
drogę wybrało Ministerstwo 
Przemysłu Ciężkiego. Na po­
czątek przeznaczona została 
skromna suma 21 min. złotych 
na rozszerzenie produkcji naj­
bardziej poszukiwanych akce­
soriów.

Jeżeli jednak nie możemy 
wnieść w rozwój zaplecza mo­
toryzacyjnego większych sum 
inwestycyjnych, to może by 
spróbować upowszechnić o- 
statnie posunięcie wrocław­
skiej ekspozytury PKS. która 
zorganizowała' wystawę naj­
bardziej potrzebnych części 
zapraszając na nia 250 drob­
nych producentów. Wvniki 
przeszłv oczekiwania. Podpi­
sano 50 umów na dostawę 
czterdziestu detali a do pod­
jęcia produkcji wielu części 
..sypnęło się” tylu chętnych, 
że śmiało można było zorga­
nizować przetarg.

W przemyśle, zwłaszcza te­
renowym istnieją poważne re­
zerwy- które wzorem wroc­
ławskich transportowców na 
pewno można uruchomić aby 
choć częściowo załagodzić dn- 
tvchczasowe niedobory. Pro­
ducenci iak widać mogą się 
znaleźć. Trzeba ich tylko kon­
sekwentnie szukać.

WIESŁAWA LASKOWSKA

Oto niektóre ważniejsze 
osiągnięcia, do których walnie 
przyczynił się nasz Wielki 
Konkurs Higienizacyjny:

A wybudowano lub też jest w 
trakcie realizacji 45 wodociągów 
wiejskich oraz 200 studni głębi­
nowych, z których część przezna 
czona jest jako ujęcie dla przysz­
łych wodociągów;

wybudowano 123 nowe 
oraz wyremontowano 416 stu­
dzien, a jakość wody poprawiono 
w dalszych 481 studniach.

Poza wodą, bardzo ważną 
sprawą z punktu widzenia sa­
nitarnego, jest odprowadzenie 
t unieszkodliwienie wszelkiego 
rodzaju ścieków i nieczysto­
ści. Dobrze zrozumieli to mie­
szkańcy kilkunastu wsi, gdzie 
przeprowadzona została, lub 
też jest w toku realizacji, 
kanalizacja terenu. Ponadto 
wy budowa no ponad 400 ustę­
pów publicznych i około 200 
śmietników. W .15 wsiach o- 
czyszczono i wyszlamowano ‘ 
przydrożne rowy oraz zbiorni­
ki wodne.

Higienizacja wsi to także 
budownictwo obiektów uży­
teczności publicznej takich jak 
ośrodki zdrowia, łaźnie i prał 
nie mające związek z ogól­
nym stanem sanitarnym i zdro 
wotnym miejscowej ludności. 
Poważne osiągnięcia w tym za 
kresie uzyskały m. in. miej­
scowości: Połajewo pow. Czarn 
ków. Chrzypsko pow. Między­
chód, Kraszewice now. Ostrze 
szów. Tarnowo Podgórne i 
Pobiedziska pow. Poznań, Ja­
błonna i Chobienice pow. Wol 
sztyn. Przygodzice now. 
Ostrów. Szamocin pow. Cho­
dzież. Wieleń pow. Czarnków. 
Błaszki i Koźminek now. Ka­
lisz. Kleczew i Skulsk pow. 
Konin itp.

To właśnie dzięki konkur­
sowi kilkadziesiąt miejscowo­
ści zyskało rangę wzorowych 
pod względem higienv ośrod­
ków, które będą promienio­
wać przykładem na całą oko­
licę. Niektóre z nich, jak np 
wyróżnione nagrodami Sowi- 
ny. Łoniewo, Laski czy Nowe 
Miasto — wyprzedzają niemal 
o całą epokę przeciętny stan 
sanitarny wsi wielkopolskiej. 
Na szczególną zaś uwagę za­
sługuje fakt, że zagadnienia 
kultury sanitarnej znajdują 
coraz szersze zrozumienie w 
powiatach najbardziej dotych­
czas pod tym względem za­
niedbanych. Przykładem tego 
jest chociażby powiat Turek, 
gdzie obecnie ponad 30 wsi 
objętych jest społeczną akcją 
higienizacyjną.

Rozdanie nagród dla zwy­
cięzców konkursu nie kończy 
bynajmniej tei niezwykle po­
żytecznej akcii społecznej: sta 
nowi raczej zachecałącv po­
czątek trwałej działalności na 
tym odcinku.

FELIKS BIŁOŚ

OISCI»

pttnf
Lecz, zgłaszając swe oskarżenia pod adresem Polski, 

podnieca się: „Polskie prowokacje słały się nie do zniesie­
nia! Trzeba skończyć z macedońskimi stosunkami na na­
szej granicy wschodniej!". Mitygując się, spokojniej już 
kontynuuje: „Problem Gdańska i Korytarza musiałby być 
rozwiązany w każdym wypadku. Wasz premier wygłosił 
wczoraj w parlamencie mowę, która w najmniejszym 
stopniu nie zmieni stanowiska Niemiec. Jedynym jej rezul­
tatem mogłaby być co najwyższej krwawa i nieobliczalna 
wojna pomiędzy Anglią i Niemcami...".

Teraz, po stworzeniu apokaliptycznej dla Zachodu wizji 
tej wojny, przechodzi do złożenia „ostatniej wielkodusz­
nej oferty" pod adresem Wielkiej Bryłanii. A więc — żąda 
— musiałyby w drodze pokojowej powrócić do Niemiec 
ich dawne kolonie: Wielka Brytania nie mogłaby też za­
kłócać przyjaznych stosunków niemiecko-włoskich. W za­
mian za to gotów jest jednak „gwarantować egzystencję 
Imperium Brytyjskiego i bronić jego stanu posiadania 
przy pomocy niemieckiego Wehrmachtu, bez względu 
gdzie by ta pomoc nie miała być potrzebna". Jak za­
pewnia: „Jestem człowiekiem wielkich decyzji i będę także 
w tym przypadku zdolny do wielkich czynów''. Pod jednym 
wszakże warunkiem, że Wielka Brytania zostawi w spokoju 
Polskę. „A jeśii już problem polski zostanie oczyszczony, 
wycofam się, poświęcając swe życie działalności arłysfy, 
nie zaś wojownika. Nie chcę przekształcić Niemiec w duże 
koszary. Zresztą nie mam interesu w tym, by zobowiązy­
wać Anglię do złamanie słowa. Wszystko, czego potrzebu­
ję by zawrzeć układ z Polską — jest gest świadczący, że 
Anglia nie będzie nierozsądna!".

I na ło kłamstwo Hitlera, jakoby chodziło mu o układy 
z Polska, łapie sie Henderson. Co prawda oświadcza w 
swej odpowiedzi, że rząd Jego Królewskiej Mości mógłby 
rozważyć propozycję kanclerza jedynie w przypadku jed­
noczesnego rozwiązanie w sposób pokojowy sprawy pol­
skiej. Kiedy jednak opuszcza po pięćdziesięciominutowej 
rozmowie Neue Reichskanzlei, jest przeświadczony, że 
Hiłler wciąż jeszcze chce uniknąć konfliktu zbrojnego. To 
wrażenie przekaże łeż do Londynu. Na wszelki tylko wy­
padek doda: „Można by łeż w złożeniu tej oferty dopatry­
wać się ze strony Hitlera próby obciążenia nas odpowie­
dzialnością za tę wojnę".

*
O godzinie 14.25, kiedy Henderson wraca już do amba­

Znaczną część spraw
wpływających do Wy­
działu I Cywilnego 
Sądu Powiatowego dla 

m. Poznania, stanowią proce­
sy, wytaczane dłużnikom 
przez wierzycieli. Chodzi tu 
o zwrot pożyczek, wahających 
się zwykle w granicach od 
kilku do kilkudziesięciu ty­
sięcy zł.

Wierzyciele przedkładają 
często Sądowi — jako dowody 
rzeczowe — oświadczenia dłuż 
ników:

„Zobowiązuję się zwrócić 
kwotę 40 tys. zł. (czterdziestu 
tysięcy złotych) — otrzymaną 
od pana Z. K. tytułem pożycz­
ki — do dnia 6. VIII. 1962 ro­
ku...”

Pożyczył 15. 20, 85 tysięcy 
zł. Zobowiązał się oddać: 15, 
20. 85 tys. zł. O ustawowych 
odsetkach (8 proc.) — ani sło­
wa. Niewtajemniczony mógł­
by więc podziwiać granicę 
ludzkiej życzliwości (wierzy­
cieli) i niewdzięczności (dłuż­
ników). Niestety, są to tylko

Książka
o rękopisach Lenina

W Związku Radzieckim uka 
zała się książka P. Pierieswie- 
towa pt. „Poszukiwania bez­
cennego spadku”, poświęcona 
losom niektórych rękopisów 
W. Lenina. Publikacja ta opo­
wiada o długotrwałych i żmud 
nvch poszukiwaniach poszcze- 
gólnvch manuskryptów Leni­
na, które powstawały w naj­
rozmaitszych miastach i w róż 
nvch warunkach. Spuścizna 
piśmiennicza wodza Rewolu­
cji Październikowej jest ol­
brzymia. Piąte wydanie dzieł 
Lenina składać się będzie z 55 
tomów, które zresztą też nie 
wyczerpują całości.

Poszukiwania prac Lenina 
trwały dziesiątki lat i trwają 
nadal. Szukano w zacho­
wanych aktach carskiej poli­
cji. w bibliotekach prywat- 
nvch. za granicą — w pań­
stwowych i prywatnych archi­
wach.

Poszukiwania te miały nie­
kiedy charakter dramatyczny. 
Tak np. w 1918 r. — wspo­
mina autor — polski pisarz 
Adam Grzymała-Siedlecki ku­
pił w Krakowie jabłka. Otrzy­
mał ie w torebce zrobionej z 
kartek książki rosyjskiej z 
uwagami na marginesach. Pi­
sarz zainteresował się książka 
i zobaczył na niej stempel 
..Wł. Lenin”. Grzymale-Sie- 
dleckiemu udało się uratować 
dwanaście takich książek, któ 
re stanowiły resztki wielkiego 
leninowskiego archiwum, znaj 
duiacego sie wówc^s w Kra­
kowie i Poroninie. Pisarz pol­
aki nr-rpkazał uratowane ksiaż 
ki Bibliotece w Bvdgoszczv. 
Po ostatniej wolnie te cenne 
pamiątki wróciły do Z^^

PAP

„ Zobowiązuję się zwrocie 4Ó 4ys. z!—**

Proceder nader dyskretny
pozory. Raz po raz, podczas 
procesu, dłużnik ośmieli się 
bowiem zauważyć, że poży­
czył nie 40 tys. zł, lecz 20. Róż­
nica, to właśnie procent. A 
więc, lichwa? Jak najbardziej.

Kiedy w sprawach pożycz­
kowych lichwa jest ewidentna, 
Sąd ma obowiązek zawiado­
mienia Prokuratury. Do tego 
niezmiernie rzadko dochodzi. 
Nie dlatego, by brakowało 
spraw, w których można do­
mniemywać lichwę (szczegól­
nie, jeśli chodzi o większe po­
życzki). Co innego jednak do­
mniemanie, a co innego pew­
ność. Jak się rzekło, dłużnicy 
nieśmiało podnoszą kwestię 
lichwy, nie raz wycofują w 
tym zakresie wyjaśnienia. By 
dociec prawdy, trzeba by było 
przeprowadzić odrębne docho­
dzenia. A to już nie wchodzi 
w zakres kompetencji Sądu.

Charakterystyczne, że lich­
wiarski proceder otoczony jest 
głęboką dyskrecją. Również 
ze strony dłużników, którzy 
bądź to boją się zemsty, bądź 
też pożyczają na nie zawsze 
czyste interesy. Nie chcąc się 
ujawniać — jako klienci lich 
wiarza — w Sądzie milczą, a 
dając ogłoszenie do gazety o 
poszukiwaniu pożyczki do wia 
domości biura ogłoszeń podają 
„szczątkowe” adresy (w rodzą 
ju „Wierzycki — Poznań”) 
lub miejsce zamieszkania zna­
jomych. Ci ostatni pełnią ro­
lę swego rodzaju stacji prze­
kaźnikowej.

Mimo znacznych trudności 
udało mi się dotrzeć do klien­
tów lichwiarzy. Klienci, 'któ­
rym przyrzec trzeba było dy­
skrecję, stwierdzili, że każdy 
anons w prasie o poszukiwa­
niu pożyczki wywołuje skutek 
w postaci otrzymania od 5—10 
ofert. Ich autorzy proponują 
udzielenie pożyczki z reguły 
żądając 10 procent w stosun­
ku... miesięcznym oraz zastaw 
— najchętniej w złocie lub 
kosztownościach — stanowią­
cy równowartość pożyczonej 
kwoty. A więc jeśli pożyczasz 
30 tysięcy — za 10 m-cy mu­
sisz oddać 60 tysięcy złotych. 
To już rozbój w jasny dzień!

Kim są klienci lichwiarzy? 
Często ludźmi dokonywujący- 
mi podejrzanych interesów. 
Ponadto pożyczek poszukują 
nie raz prywatni kupcy i rze­
mieślnicy, a także ludzie pra­
cy, którzy wskutek nieszczęś­
liwego zbiegu okoliczności zna 
leźli się w tarapatach finanso 
wych.

Kim są lichwiarze? Nieste­
ty, na to frapujące pytanie nie 
łatwo znaleźć odpowiedź. U- 
ważam jednak, że rozszyfro­
wanie tej zagadki mogłoby 
przynieść zaskakujące rezulta 

sady by przekazać do Londynu relację z konferencji u Hi­
tlera, w Kancelarii Rzeszy zjawia się ambasador Włoch 
Bernardo Ałłolico. Hiłler — który właśnie przed Ribben- 
tropem i Schmidtem wygłasza kolejny monolog na temat 
tego, że zamydlił ostatecznie oczy Anglikom, że postawa 
Hendersona świadczy o ich ustępliwości — przyjmuje tę 
wiodomość z radością. Jest przekonany, że ambasador 
włoski przybywa już z oczekiwaną deklaracją sojuszniczej 
wierności Mussoliniego. Wiła go więc wyjątkowo łaskawie. 
Lecz Ałłolico może jedynie oznajmić, że z Rzymu awizo­
wano mu nadejście ważnego pisma do kanclerza, jednak 
sam list nie został jeszcze przekazany.

Hiłler natychmiast rozkazuje Ribbenłropowi, by połą­
czył się z włoskim ministerstwem spraw zagranicznych 
Galeazzo Ciano i uzyskał od niego ustną informację na 
temat losów oczekiwanego listu. Jednak po uzyskaniu po­
łączenia z Rzymem z niezrozumiałych dla niego powodów 
nie udaje się nigdzie osiągnąć Ciano i po kwadransie 
wraca do gabinetu Hiłlera. Przechodząc przez „Lange 
Halle" Ribbenłrop woła ku oczekującym tu dostojnikom: 
„A więc będziemy prowadzić wojnę bez Włochów!''.

Co prawda i Hitler jest głęboko rozczarowany opóźnia­
niem się listu. Niegrzecznie więc daje do zrozumienia 
Ałłolico, że chce go oglądać dopiero wówczas, kiedy na­
dejdzie już awizowane pismo. Ani na moment nie wątpi 
jednak, że jego treść będzie taka jak sobie życzył: że 
Benito Mussolini i faszystowskie Włochy słaną zbrojnie u 
jego boku. Odczekuje więc po wyjściu ambasadora dwie 
minuty i punktualnie o 15 podchodzi do drzwi prowadzą­
cych ku wielkiej poczekalni.

*
Anłyszambrujący fam dworacy, są od czasu kiedy za 

drzwiami gabinetu znikł Ribbenłrop, później zaś wyszedł 
skonsternowany Ałłolico, łak podenerwowani, że wszczy­
nają głośną rozmowę. Niektórzy z nich twierdzą nawet, że 
ze względu na komplikacje spowodowane „świńską posta­
wa włoskich siusiumajłków"*), nastąpi zmiana planu. Są 
i tacy, którzy uważają ło wszysłko za jeszcze jeden bluff, 
siosowany jako środek szantażu w toczącej się wojnie ner­
wów. Wszyscy jednak, kiedy wskazówki zegarów wskazują 
już minutę po trzeciej nie wątpią, że rozkaz ataku w dn’-u 
26 sierpnia został w praktyce już odwołany. I właśnie w tej 
chwili otwierają się potężne drzwi. Pomiędzy prezentują- i 
cymi broń wartownikami staje Hiłler. Blady lecz spokojny. 
Teatralnie podnosi prawa rękę i patetycznie wypowiada 
tylko dwa słowa: „Fali Weiss”.

•) Dosłownie: Hosenpisser — wtilgame określenie Włochów, 
popularne w kołach militarystów niemieckich.

(Ciąg dalszy nastąpi)

ty — bardzo interesujące dla 
organów ścigania przestępstw. 
Na razie o lichwiarzach wie­
my stosunkowo mało. Nie u- 
lega wątpliwości, że są oni 
związani z gospodarczym pod­
ziemiem, które finansują i.- 
wykorzystują. Czy jednak li­
chwa wyrasta tylko na tym 
podłożu? Czy nie wiąże się w 
jakimś stopniu z przestępstwa 
mi dewizowymi lub popełnia­
nymi na szkodę jednostek go­
spodarki uspołecznionej?

Zwalczanie lichwy mogło­
by mieć zatem bardzo istot­
ne znaczenie profilaktyczne w 
zakresie przestępstw gospodar 
czych. Cóż, kiedy niemalże 
martwą noiiną prawną stał 
się art. 268 KK, który głosi:

„Kto, wykorzystując położenie 
przymusowe innej osoby, zawiera 
z nią umowę, nakładającą na nią 
obowiązek świadczenia majątkowe 
go, oczywiście, niewspółmiernego 
ze świadczeniem wzajemnym, pod­
lega karze więzienia do lat 5 łub 
aresztu.”

A może sprawy o lichwę 
wpływają do sądów niezmier­
nie rzadko dlatego, że te prze 
stępstwa są czymś wyjątko­
wym? Na pewno tak nie jest 
Mnogość spraw cywilnych o 
zwrot pożyczek (oczywiście tyl 
ko część ma charakter lich­
wiarski) i dość liczne ogłoszę 
nia prasowe o poszukiwaniu 
pożyczki (w grę wchodzą na­
wet takie kwoty jak 100 i 150 
tys. zł) — to fakty upoważ­
niające do twierdzenia, że li­
chwa nie jest wprawdzie prze 
stępstwem nagminnym, ale 
częstym.

Oczywiście problemu nie mo 
żna sprowadzać do postulatu 
energicznego ścigania ludzi, 
którzy uprawiają nie tylko na 
der dyskretny, ale i brudny 
proceder i bez pracy zagarnia 
ją dziesiątki tysięcy złotych. 
Rzecz również w tym, by o- 
debrać lichwiarzowi klientów, 
będących ludźmi pracy, nie 
znajdujących pomocy w swo­
im środowisku. Należy przy­
puszczać, że tutaj poważną ro 
lę odegrałoby dalsze rozwija­
nie i ulepszanie takich insty­
tucji jak ORS i kasy zapomo­
gowo-pożyczkowe.

Oto przykład: zachoruje ko 
muś dziecko i trzeba na­
tychmiast kupić zagra­
niczne lekarstwa, a tymcza­
sem kasa zapomogowo-poży­
czkowa natychmiast nie może 
wyasygnować potrzebnej kwo 
ty (bo posiedzenie zarządu od 
będzie się za kilka dni). Czyż 
można się zatem dziwić, że oj­
ciec chorego dziecka nie cze­
kając na posiedzenie będzie 
starał się pożyczyć pieniądze 
od znajomych, a jeśli to się 
nie uda — pójdzie do lichwia­
rza?

MICHAŁ ŁUCZAK
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Słońce: 4.35—21.18

TEATRY
OPERA — g. 19 „Faust” (koniec 

ok. g. 22), POLSKI — nieczynny, 
NOWY — g. 20 — „Klub kawale­
rów” (koniec ok. g. 22), OPERET­
KA —- g. 19 — „Sinobrody” (ko­
niec ok. g. 22), MARCINEK —' g. 
16.30 — „Przygody śrubki” (ko­
niec ok. g. 18). ♦

KINA

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.20, 18, 
20.15 — „Rozwód po włosku” — 
(włoski, 18 1.), ASTRA (Kino Let­
nie) ul. Wyspiańskiego — g. 21.15 
„Serce i szpada” (franc.-włoski, 12 
lat), BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 
18, 20.15 „Najlepszy z wrogów” 
(ang., 16 1.), CZTERNASTKA — 
nieczynne, GONG — nieczynne’, 
GWIAZDA KINO DOBRYCH FIL­
MÓW — g. 10, 12.30 — „Czerwony 
sygnał” (włoski, 14 1.), g. 15, 19 — 
„Wojna i pokój” (USA, 12 1.), 
HUTNIK — g. 16.45, 19 — „Tra­
pez” (USA, 12 1.), KOSMOS — g. 
19.30 — „Dwie strony medalu” — 
(ang., 16 1.), MALTA — g. 17, 19.30 
„Królewskie dzieci” (NRD, 14 I.), 
OLIMPIA — g. 10, 12.30 — „Zła­
mana strzała” (USA, 12 1.), g. 15, 
17.30, 20 — „Strachy zamku Spes- 
sart” (ang., 16 1.), OSIEDLE 
g. 18, 20 — „Fatima” (NRD, 12 1.), 
PRZYJAŹŃ — nieczynne, RIALTO 
g. 10.30, 13, 15.30, 18, 20.15 — „Smar 
kula” (poi., 16 1.), SCALA — g. 
16, 18, 20 — „Orkiestra wojskowa” 
(węg., 14 1.), TĘCZA — g. 16, 18, 20 
„Zbrodnia i kara” (franc., 16 1.), 
WARTA — g. 15 — „Świat mil­
czenia” (franc., 7 1.), g. 17.30, 20 — 
„Guendalina” (włoski, 18 lat), 
WILDA — g. 15, 17.30, 20 — „Sy­
nowie i kochankowie” (ang., 16 
lat), WOJSKOWE — 17.30 — „Dia­
beł morski” (radź., 12 1.), g. 15, 20 
„Siedmiu wspaniałych” (USA, 14 
lat), WCZASOWICZ — g. 17, 19.15 
„Być 'albo nie być” (USA, 16 1.), 
WRZOS (Luboń) — nieczynne, 
WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 — 
„Spotkanie w Bajce” (poi., 16 1.), 
ZNICZ (Żabikowo) g. 20 — „Kio 
poty z miłością”, KINO LETNIE 
WYPOCZYNEK — g. 21.15 —
„Guendalina” (włoski, 18 1.).

RADIO

WARSZAWA It 9 — Muzyka; 9.20 
Koncert; 10 — Korespondencja z 
zagrań.; 10.10 — „Za siedmioma 
górami” — audycja w opracowa­
niu B. Kastory; 10.25 — Koncert 
muz. polskiej; 11 „Spotkanie w 
Kumasi” — aud. w opr. T. Ja­
worskiego i J. Piaseckiego; 11.20 
Mel. z film. Walta Disney’a; 12.45 
„Na swojską nutę”; 13 — Koncert; 
14 — „Zmiana miejsc” — fragm. 
pow. S. Tchorzewskiego; 14.30 
„Rozmaitości muz.”; 15.10 — Grają 
zespoły instrumentalne; 15.30 — 
Stare walce; 15.45 — Śpiewa Chór 
Normana Luboff’a; 16.05 — Mel. 
Larcy Andersona; 16.40 — Muz. 
rozr.; 17.05 — Izaak Albeniz:
„Iberia” suita na fortepian w o- 
prącowaniu orkiestrowym Fernan 
dena Arbos’a; 17.30 — Dla ucz­
niów; 18 — „Świat w zwierciadle 
nauki”; 18.10 — „Salon wytrzeź­
wień” — ode. pow. E. Naziurśkie- 
go; 18.30 — Muz.- 19 — Ulubione 
miniatury muz.; '9.15 — Koncert 
Orkiestry PR; 20.26 — Sport; 20.30 
Śpiewają polscy piosenkarze; 20.45 
„Ze wsi i o wsi”; 21 — Koncert 
chopinowski; 21.40 — Zespół Dzie­
wiątka; 22.10 — Gra Zespół „New 
Crleans Stompers”; 22.30 — Gra 
Orkiestra Tan. Radia w Lublinie.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

Klub budowlanych
pomaga w realizacji zobowiązania

/A koło 36 min zł oszczędność (przyniosły w minionych dwóch 
latach pomysły racjonalizatorskie, zgłoszone przez pra­

cowników przedsiębiorstw, należących do Międzyzakłado­
wego Klubu Techniki i Kacjonaiizacji Pracowników Bu­
downictwa w Poznaniu. Tym samym — jak wszystko 
wskazuje — racjonalizatorzy z Klubu wykonają z nad­
wyżką zobowiązania podjęte na apel Huty im. Lenina. 
Przewidywali w nich złożenie tylu pomysłów, by zaoszczę­
dzić w lalach 1961/65 dla gospodarki narodowej około 54 
min zł.

Ważnym jest i to, że Klub 
zapoznaje od dawna z najcen­
niejszymi pomysłami racjona­
lizatorskimi wszystkie inne 
przedsiębiorstwa budowlane 
w kraju.

Międzyzakładowy Klub zna­
ny jest racjonalizatorom i ich 
rodzinom także z innych pr^v- 
czyn. Niejeden z pracowników 
uczestniczył w organizowa­
nych przez kierownictwo Klu 
bu wycieczkach do różnych 
większych ośrodków w kraju, 
dla zapoznania się z nowymi 
metodami w budownictwie. 
Ponadto w salach Klubu wy­
głaszane są dość często od­
czyty, prelekcje, lub wyświe­
tlane filmy o osiągnięciach 
technicznych. Każdy pracow­
nik budownictwa może tu sko 
rzystać z pomocy doradców 
technicznych, jeżeli napotyka 
na trudności w opracowywa­
niu racjonalizatorskich pomy­
słów.

Wśród ważniejszych pomy­
słów racjonalizatorskich, za­
stosowanych w ubiegłym ro­
ku, na uwagę zasługują: płyta

POZNAŃ II: 8.35 — Aud. aktual 
na; 9 — Z twórczości J. Frydery­
ka Haendla; 9.45 — Muzyka rozr.; 
10.25 — Wyniki aud. „Koncert — 
zagadka” z dnia 19 czerwca w opr. 
J. Morawskiego; 10.30 — z życia 
ZSRR; 12.15 — 15 minut z Wie­
sławą Drojecką; 12.30 — Reportaż 
dźwiękowy dla wsi; 12.45 — „List 
ze Śląska”; 13 — Wspomnienie z 
Festiwalu Muz. Rozr. i Tan.; 13.25 
— „Pani Bovary” — ode. 5 pow. 
Gustawa Flauberta; 13.45 — Aud. 
oświatowa; 13.55 — Koncert Po­
znańskiej Orkiestry Smyczkowej; 
14.30 — Mówi Technika; 14.45 — 
Muzyka rozr.; 15 — Utwory roz­
rywkowe; 15.30 — Dla dzieci; 18 — 
Audycja Wł. Goszczyńskiego; — 
18.10 — Soliści i zespoły w muz. 
rozr.; 18.45 — Ekonomiczny pro­
blem tygodnia; 19.30 — Słuchowi­
sko wg. sztuki Aleksandra Sztej- 
na; 20.50 — Feliks Rybicki: Krako 
wiaki; 21.27 — Sport; 21.40 — Gra 
Orkiestra Tan. PR; 22.10 — Rozmo 
wy lit.; 22.30 — Wagner — cierpie 
nia i blaski.

Widomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21, 23.50.

T^t.FWRJA

POZNAŃ I PROGRAM OGÓL­
NOPOLSKI: 18 — Program dla 
dzieci „Na dalekich drogach”; 
18.20 — Program z cyklu „Na zdro 
wie”; 18.35 — Program puolic. 
„Proponujemy”; 18.50 — Wczech- 
nica TV: „O drogach, szosach i 
autostradach”; 19.20 — Program 
rozrywk. dla młodzieży „Filipin­

ki”; 19.50 — Dobranoc; 20 — Dzień 

wibracyjna do gładzenia płyt 
stropowych i forma bateryjna 
do produkcji peronowych mur 
ków, zaprojektowane przez 
Stanisława Tschuschke i Zbi­
gniewa Plewkę z „POZBET-u”, 
oba te pomysły przynoszą 
rocznie 1036 tys. zł oszczędno­
ści.

W tym roku Międzyzakłado­
wy Klub ogłosił konkurs na 
usprawnienie stosowanych w 
budownictwie narzędzi, ma­
szyn i urządzeń. Głównym ce­
lem konkursu jest pobudzenie 
twórczej inicjatywy pracow­
ników dla usprawnienia nracy 
i procesów produkcyjnych 
oraz podniesienia stanu bez­
pieczeństwa, higieny i kultury 
na stanowiskach. Konkurs jest 
dostępny dla każdego pracow 
nika zatrudnionego w przedsię 
biorstwach współfinansują­
cych Klub i trwa do 31 paź­
dziernika br. Przewiduje on 
dla autorów najlepszych pro­
jektów specjalne nagrody, 
poza przewidzianymi w prze­
pisach o wynalazczości i ra­
cjonalizacji pracowniczej, (e)

nik telewizyjny; 20.30 — „Nowości 
ekranu”; 21 — Magazyn polsko- 
niemiecki „Most”; 21.30 — Koncert 
muzyki klasycznej; 22 — „Kubuś 
Fatalista” — Denisa Diderota — 
III ode.; 22.35 — Wiadomości.

WYSTAWY

MPiK — ul. Ratajczaka — Współ 
czesna grafika Nowej Zelandii.

BIBLIOTEKA im. E. RACZYŃ­
SKIEGO — Wystawa pt. „Film, 
Plakat, Książka” czynna od g. 
10-15.

BWA — St. Rynek — Arsenał — 
Salon Wiosenny ZPAP — wysta­
wa czynna od g. 10—18.

MUZEA

MUZEUM NARODOWE — Al. 
Marcinkowskiego 9 czynne od g. 
9—15.

DYŻURY

SZPITAL im. FR. RASZEJI — 
chirurgia — interna — ul. Mickie­
wicza 2 — tel. 13-40.

(Dyżury szpitali rozpoczynają 
się o godz. 8 i trwają do godz. 8 
dnia następnego).

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA — ul. 
Chełmońskiego nr 20, tel. 544-44.

APTEKI: Armii Czerwonej 
25, Kraszewskiego 12, Mazowiecka 
12, Głogowska 107/109, Strzelecka 
33/35, — tylko dyżur nocny: — 
Dzierżyńskiego 349, Główna 53, 
Starołęcka 79, Swarzędzka 6.

Łoża Wipłąpif. 
„ZLąadu^ - Zgaduli" 

Jak już zapowiadaliśmy, jutro w 
auli UAM o godz. 18 i 20.30 od­
będą się dwa występy „Zgaduj- 
Zgaduli". 85 cykl tej imprezy roz 
grywany jest pod hasłem: „85 
lat samochodu i bezpieczeństwo 

drogowe". Do atrakcji jutrzej­
szej „Zgaduj-Zgaduli" należeć 
będą występy orkiestry Radia i 
TY z Brna pod dyr. Gustawa 
Broma oraz solistek: popularnej 
piosenkarki radia i telewizji w 
Czechosłowacji — Heleny Ble- 
harowej (na zdjęciu) oraz specja 
lizującej się w twiście piosenkar­
ki z N3D — Brigitte Petry. Po­
nadto wystąpią m. in. A. Dym­
sza, Z. Gozdawa i W. Stępień.

Fot. — „Glos”

Oficerowie rezerwy w szkolnej ławie
V arząd Dzielnicowy Ligi Obrony Kraju Grunwald współ 

nie z Dyrekcją Technikum Mechaniczno-Elektrycznego 
przystąpił do organizowania specjalnej klasy dla oficerów 
rezerwy, pragnących uzupełnić wykształcenie średnie.
Biorąc pod uwagę, źe nie­

którzy z oficerów z ławą 
szkolną rozstali się jeszcze w 
okresie przedwojennym lub 
w kilka lat po wojnie, zorgani 
zowano dla nich kurs przygo­
towawczy do egzaminu 
wstępnego. Na kurs ten u- 
częszcza obecnie 80 kandyda 
tów do technikum. Egzaminy 
wstępne odbędą się we wrześ 
niu. Zajęcia przewiduje się 
wieczorami. 3 razy w tygod­
niu, przez okres 4 lat.

Również Zarząd Dzielnico­
wy LOK Stare Miasto organi 
zuje od września wieczorowe 
Technikum Ekonomiczne dla 
oficerów rezerwy pracują­
cych w administracji i księgo 
wości. Przygotowuje się u-

00000800000
K, Masłowski — Poznań. Nie 

opublikujemy Pańskiego listu, jest 
on bowiem bardzo obszerny. Z nie 
którymi uwagami zgadzamy się, 
na ogół jednak odnosimy wraże­
nie. iż feruje Pan pochopne są­
dy i pochopnie uogólnia. Przy 
okazji podpisał się Pan w lutym 
M. Kaczmarek, teraz K. Masłow­
ski...

Grupy młodzieżowe 
— nie próżnowały

Poznańska Spółdzielnia Mieszkaniowa, jedna z największych 
w naszym mieście, zrzeszająca ponad 13 tys. miesz­

kańców, coraz większy kładzie nacisk na akcję społeczno- 
wychowawczą wśród dzieci i młodzieży.

Dwa lata temu powstały 
przy spółdzielczych blokach 
pierwsze grupy młodzieżowe, 
a obecnie jest ich już osiem. 
Opiekę nad nimi sprawuje 
spora część rodziców (przede 
wszystkim matki), którzy bez­
interesowni poświęcają swój

Lubię zwierzęta ale...
...nieco mniejsze: pieski, 

koty, gołębie, rybki itp. Kro­
wy cenię, lecz jako produ- 
centki mleka. Tymczasem pe­
wien jegomość z uporem ma­
niaka zmusza mieszkańców 
fragmentów ulic Pogodnej, 
Grochowskiej i Promienistej 
— do codziennego obcorcania 
z... ósemką „łaciatych”. Tą 
bowiem trasą, regularnie co 
dnia, wędruje z krowami na 
spory plac przy ulicy Promie­
nistej, który uznał za pastwi­
sko. Być może, iż za czasów 
młodości właściciela krasul 
wspomniany teren nadawał się 
na te cele, a wymienione ulice 
stanowiły wiejskie trakty. 
Obecnie właściwsze byłoby 
chyba, by MO wyperswadowa­
ła miejskiemu producentowi 
mleka codzienne wędrówki in­
wentarza po ulicach miasta.

(so)

tworzenie oddzielnych klas — 
zależnie od wykształcenia 
kandydatów. Po siedmiu kia 
sach nauka w technikum bę­
dzie trwała 3 lata. Dla kandy 
datów, którzy mają ukończo­
ne 9 klas, przewidziano pro­
gram 2-letni. a dla oficerów 
którzy posiadają maturę ogól 
nokształcącą i chcą zdobyć za 
wód — opracowuje się jedno­
roczny program nauczania. 
Wykładać, będą profesorowie 
Wyższej Szkoły Ekonomicz­
nej i Technikum Ekonomicz­
nego. Zajęcia odbywać się bę 
dą wieczorami. 3 razy w ty 
godniu. Obecnie w Poznaniu 
rozpatruje się możliwość u- 
tworzenia dalszych szkół tego 
typu.

Przy organizowaniu nowych 
kursów wykorzystano ubiegło 
roczne doświadczenia ZD 
LOK na Grunwaldzie. Kura­
torium opracowało wówczas 
skrócony program nauczania 
dla tej klasy i zapewniło ka­
drę wykładowców.

Podczas tegorocznych zapi­
sów zgłosiło się 430 kandyda­
tów. Liczba ta najlepiej chy­
ba świadczy o zainteresowa­
niu oficerów możliwością zdo 
bycia wykształcenia, (na) 

wolny czas na zajęcia z dzieć­
mi.

Dzieci, zorganizowane w gru 
pach, utworzyły sekcje, m. in. 
chóralne, baletowe, fotogra­
ficzne i sportowe. Ostatnio 
na zakończenie roku szkolne­
go przewodniczący samorzą­
dów złożyli sprawozdania z 
całorocznej działalności oraz 
urządzono imprezy. Dużą po­
moc okazały przy organizo­
waniu imprez — harcerki, któ 
re przygotowały dla dzieci 
konkursy z nagrodami oraz 
zabawy. Natomiast nagrody 
dla zwycięzców ufundował Za 
rząd Pozn. Spółdzielni Miesz­
kaniowej.

Do bardzo udanych imprez 
należy zaliczyć m. in. zawo­
dy piłki nożnej między chłop­
cami z Wildy a Grunwaldu. 
Wygrała grupa „Ptaszęta Wil- 
deckie” (11:5).

W ciągu całego roku grupy 
młodzieżowe zajmowały się 
także zbiórką makulatury i 
butelek. Pieniądze zebrane tą 
drogą przeznaczano na zakup 
sprzętu sportowego.

Zorganizowanie grup mło­
dzieżowych przy blokach spół 
dzielczych ma także — i to 
chyba zasługuje na szczególne 
podkreślenie — aspekt wy­
chowawczy. Same dzieci dba­
ją o estetyczny wygląd oto­
czenia bloków, utrzymują po­
rządek i ład na podwórzach 
i klatkach schodowych. Dzięki 
ich społecznej pracy wiele te­
renów przed domami zyskało 
na wyglądzie. Do najbardziej 
aktywnych przewodniczących 
grup należy m. in. 12-letni 
Tomek Walewenda z ul. Śnia­
deckich. Natomiast spośród ro 
dziców opiekujących się gru­
pami wyróżniają się m. in. B. 
Kowalowa, B. Sikorska, L. Ło­
dyga, M. Hederych i Z. Bukal 
ska.

Podczas letnich wakacji organi­
zowane będą dla dzieci, które nie 
wyjechały na kolonie — wyciecz­
ki. Od września br. mają powstać 
dalsze grupy młodzieżowe, bo jak 
wykazała praktyka — dzięki nim 
dzieci właściwie wykorzystują 
swój wolny czas po nauce, (a)

Zgubiono-znaleziono
Pan Wacław Kostrzewa (taksów­

ka nr 799) znalazł w dniu 18 om. 
o godz. 9.30 — parasol męski (zo­
stawił go pasażer jadący na trasie 
Podolany — Obornicka), p. Stani­
sław Stręk, na ul. Noskowskiego 
znalazł sweterek dziecięcy, p. St. 
E., w sklepie PSS (Rynek Jeżyc­
ki) — płaszcz nieprzemakalny, p. 
Roman Mizerczyk wyłowił w War­
cie w Puszczykówku woreczek ny 
łonowy z kluczami i drobną sumą 
pieniędzy, p. Wł. Ścigała na ul. 
Matejki — książeczkę Ubezpieczał 
ni. na nazwisko Ewa Knasiak.

Oprócz tego, w redakcji naszej 
znajdują się rozmaite klucze. Zgu 
by odebrać można w redakcji 
„Głosu”, ul. Grunwaldzka nr 19, 
pokój nr 58. (i)— t

W dniu 1 lipca 1963 r. zmarł nagle, mój ko­
chany i nigdy niezapomniany mąż, nasz uko­
chany ojciec i dziadek, śp.

Stanisław Mania
Pogrzeb odbędzie się w środę, 3 bm., o go­

dzinie 17 w Stęszewie.
ŻONA Z DZIEĆMI

Stęszew, Zielona Góra, Gorzów Wlkp., 
Melbourne, Jamestown. 39518g

Dnia 30 czerwca 1963 r. zmarł nasz długo­
letni pracownik

Kazimierz Śledzikowski
W Zmarłym straciliśmy wzorowego i uczci­

wego pracownika i kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w środę, 3 bm., o go­

dzinie 18 w Opalenicy.

Rada Zakładowa Dyrekcja Pracownicy
ZAKŁADÓW MŁYNARSKICH W N. TOMYŚLU

39601f

W dniu 30 czerwca 1963 r. zmarł nasz drogi 
Kolega założyciel i długoletni przewodniczący 
Rady Nadzorczej, śp.

Franciszek
Trojanowski
Pogrzeb odbędzie się w środę, 3 bm., o go­

dzinie 15,45 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

RADA I ZARZĄD
SPÓŁDZIELNI PRACY „ATLAS”

POZNAŃ
39527g

— t
Dnia 2 lipca 1963 r. zmarła, opatrzona Sakra­

mentami św., moja droga matka, teściowa, na­
sza kochana babcia, śp.

z Jakubowskich

Janina Orłowska
Pogrzeb odbędzie' się w czwartek, 4 bm., 

o godzinie 15,15 z kaplicy cmentarza na Ju~ 
nikowie. w głębokim smutku pogrążona

RODZINA K5318

Dnia 29 czerwca 1963 r. zmarł nasz pracownik

Ryszard Sporny
W Zmarłym straciliśmy młodego współpra­

cownika i dobrego Kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w środę, 3 bm., o go­

dzinie 10.30 z kaplicy cmentarza na Dębcu, przy 
ul. Bluszczowej.

Dyrekcja i Zespół
PAŃSTWOWEJ OPERY IM. ST. MONIUSZKI 

W POZNANIU
Podstawowa Organizacja Partyjna

K5317

Dnia 1 lipca 1963 r. zmarł długoletni pracow­
nik naszego Zakładu

Stanisław Łuczak
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­

nika i nieodżałowanego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 4 bm., o go­

dzinie 12 z kaplicy cmentarnej na Głó^yiej.

OGNISKO Nr 10 ZNP POZNA^-NOWE MIASTO 
DYREKCJA I PRACOWNICY PAŃSTW. ZAKŁ. 

WYCHÓW. DLA DZIECI GŁUCHYCH
W POZNANIU

39606g

Praca
Potrzebny pracownik do 
kiosku „Ruchu” na 6 go 
dżin dziennie. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 38804g.

Wózki dziecięce i dla la­
lek w dużym wyborze po­
lecają Bracia Chojnaccy. 
Wrocławska 25. 37096g
Okazyjnie sprzedam mo­
tocykl „Junak”. Poznań.
Mylna 14 m. 4. 38881g

! Sprzedam motocykl ,,MZ- 
250” (seledynowy), w ideał 
nym stanie oraz „Ko- 

i mar”. Piekary 8 m. 17.

Sprzedam okazyjnie mo­
tocykl Junak oraz piani­
no. Głogowska 70 m. 8. 
__________  ' 38844g 
Sprzedam karoserię sa­
mochodu BMW (rok 1962) 
silnik, inne części oraz 
deszczownicę poziomą.
Grunwaldzka 127. 39056g
Sprzedam ciągnik „Nor- 
mag” 20 KM na ropę. Jan 
Wyrwich, Murkowo 29. 
poczta Lipno, powiat L.e- 
szno. 13420p

Wszystkim, którzy w naszym smutku osobi­
ście czy pisemnie okazali współczucie z powodu 
śmierci siostry i cioci

Marii Manugiewicz
oraz Wszystkim, którzy brali udział w pogrze­
bie

SERDECZNE „BÓG ZAPŁAĆ”
składa

RODZINA
39269g

t
Dnia 1 lipca 1963 r. zasnęła w Bogu, prze­

żywszy lat 56, namaszczona Olejami św., nasza 
najukochańsza i najdroższa żona i mamusia, 
śp.

Franciszka Czyż
z domu Januchowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 4 bm., o go­
dzinie 15,45 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

Pogrążeni w nieutulonym smutku
MĄŻ I CÓRKA

39582g

Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego Obuwiem 
w Poznaniu, ulica Taczanowskiego, barak nr 1, 
zaprasza do złożenia ofert, przedsiębiorstwa: pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne ńa następujące 
prace: malarskie, murarskie, ślusarskie, elektryczne, 
stolarskie, szklarskie w sklepie nr 18 w Poznaniu, 
przy ulicy Prusa (Dąbrowskiego 46). Bliższych in­
formacji udzieli kierownik Działu Administracji, 
fel. 651-37. Oferty należy składać do dnia 10 lipca 
1963 r. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 12 lipca 
1963 r., o godzinie 9 w biurach tut. Dyrekcji. Za­
strzega się prawo wyboru ofert. K5250

LoKale
Zamienię mieszkanie 4- 
pokojowe, c. o. (Grun­
wald) ha 2, wzgl. 2'/!-po- 
kojowe; Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 38927g.________  
Przyjmę panów na pokój. 
Turniowa 36 (Górczyn).

______ 38887g
Wczasowiczom wynajmę 
pokój z garażem w Gdy­
ni. Wiadomość: telefon 
2L55-94._________ K5267
Wczasowiczom wynajmę 
trzy pokoje, Gdynia - Or­
łowo, tel. 2-93-73. K5266

Poszukuję dzierżawy do 8 
ha dobrej ziemi z budyń 
kami w dobrym położeniu 
-T- (Poznańskie). Zgłosze­
nia: Adamczewski. Par- 
nowo, poczta Bielice 
Stare, woj. Koszalin.

K5265

Zgubiono legitym. szkol­
ną nr 234, Janina Gro­
cholska, Wolsztyn, ulica 
Świerczewskiego 17.

134 28p

t
Dnia 1 lipca 1963 r. zasnął w Bogu, po krót­

kich i ciężkich cierpieniach, namaszczony Ole­
jami św., mój najdroższy mąż, wierny i naj­
lepszy przyjaciel, ukochany i najtroskliwszy 
tatuś, zięć, brat, szwagier i wujek, śp.

Antoni Idzior
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 5 bm.. o go­

dzinie 16,15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążone
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZJNA

396lOg


